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Jerzym Nobisem

Gdzie Pan pracował w 1980 roku?

Pracowałem w biurze konstrukcyjnym UK Fabryki Samochodów Ciężarowych w Starachowicach. Projektowaliśmy tam urządzenia i maszyny do produkcji części do „Starów”. 

Jak wyglądał Pana pierwszy kontakt z niezależnym ruchem związkowym?

Było to już po słynnych strajkach w Gdańsku, gdzie podpisano porozumienie, które umożliwiało tworzenie nowych związków zawodowych. We wrześniu 1980 roku na terenie FSC działały już osoby, które chciały utworzyć niezależny związek. Byli to między innymi Edward Imiela i Edward Dajewski. Na wydziałach organizowane były zebrania informacyjne, na których pracownicy zgłaszali różnego rodzaju postulaty i wnioski. Dochodziło nawet do krótkich przerw w pracy. Na naszym wydziale pracownicy również wyrazili wolę utworzenia nowego związku. I wtedy właśnie włączyłem się do działania. 

To znaczy, że nie brał Pan udziału w spotkaniach w PAX-ie organizowanych przez Edwarda Imielę?

Nie. Ja się w to wszystko włączyłem stosunkowo późno.

W jaki sposób znalazł się Pan w Prezydium Komisji Fabrycznej?

Na Walnym Zebraniu Delegatów FSC zostałem zgłoszony jako kandydat do Komisji Fabrycznej. Miałem poparcie delegatów, zostałem wybrany a później wybrano mnie do Prezydium.
Czy miał Pan jakieś doświadczenie w działalności związkowej?

Trochę doświadczenia miałem, bo jako student Politechniki Warszawskiej działałem w Związku Młodzieży Wiejskiej (ZMW). Była to organizacja, która nie podlegała ani po Związek Młodzieży Socjalistycznej (ZMS) ani pod PZPR i miała pewien margines niezależności. Działając w ZMW nabyłem pewnego doświadczenia organizacyjnego, które później bardzo mi się przydało w działalności związkowej. 

Z tego, co wiem to już jako student miał Pan pierwsze problemy z władzą ludową.

Miałem problemy i to poważne.

Jakiego rodzaju były to problemy?

Jako studenci pracowaliśmy przy myciu szyb w halach produkcyjnych. Pracowaliśmy na umowie o dzieło. Nie wiadomo, dlaczego postawiono nam zarzut, że zawyżyliśmy kosztorys. Udowadniano nam, że mieliśmy mieć płacone z metrażu, a przecież metraż nic tu nie miał do rzeczy, ponieważ jak mówiłem mieliśmy umowę o dzieło. Sprawa została skierowana do sądu, a sąd nie uznał, że to była umowa o dzieło. W ten sposób znalazłem się w kolizji z prawem. 

To znaczy, że był Pan sądzony?

Tak byłem sądzony.

Jaki pan dostał wyrok?

Pięć lat więzienia.

Coś podobnego! To, to mycie szyb to było takie wielkie przestępstwo? Wydaje mi się, że nie ma wielkiego znaczenia czy było to mycie na umowę o dzieło czy mycie z metrażu, bo jakby nie patrzeć to była to drobna sprawa. Jeżeli rzeczywiście było to jakieś przestępstwo.

No nie była to drobna sprawa, bo myliśmy kilka hal, więc był to dość duży metraż szyb do umycia, a kodeks karny stanowił, że jeżeli przestępstwo było na ponad 100 tysięcy złotych to było to poważne przestępstwo zagrożone dużo wyższym wyrokiem niż do 100 tysięcy złotych. Jeszcze podciągnęli nas pod przestępczość zorganizowaną, co nie było takie trudne, bo pracę tę wykonywaliśmy w kilka osób. Według sądu była to grupa przestępcza. 

Jeżeli dobrze rozumiem to jako studenci dorabialiście sobie myciem szyb.

Tak właśnie było. Działo się to wszystko w roku 1968 w czasie słynnych protestów studenckich. W tym czasie próbowaliśmy zakładać na uczelni ZSL (Zjednoczone Stronnictwo Ludowe), ale władzom się to nie podobało.

Może to przez Pańską działalność na uczelni miał Pan problemy z wymiarem socjalistyczne sprawiedliwości?

Być może. Od wyroku nie odwoływałem się, ponieważ zanim się wyrok uprawomocnił to ja już przesiedziałem prawie pięć lat. Gdy zostałem zwolniony z więzienia przyjechałem do Starachowic i znalazłem zatrudnienie w FSC. 

Czy czuł się Pan winny?

W żadnym wypadku nie czułem się winny i nie miałem sobie nic do zarzucenia.

W takim razie, dlaczego skazano Pana na więzienie?

Działo się to, jak już mówiłem, w roku 1968. W roku tym był bunt studentów i władza chciała się na nas za ten bunt odegrać i imała się różnych sposobów. Jak wyglądały wtedy sądy miałem przykład, gdy pracowaliśmy w więziennym biurze konstrukcyjnym na Służewcu. Główny oskarżony z naszej grupy zdecydował, że należy tę naszą sprawę zakończyć. Stwierdził, że niech zatwierdzą wyroki i niech nam dadzą spokój. Zadzwonił, więc do sędziego, który prowadził naszą sprawę, podał się za kogoś ważnego i polecił, aby zamknąć naszą sprawę. I sprawa wkrótce została zamknięta. 

Ilu was było oskarżonych?

Pięciu studentów i dwóch pracowników zakładu. 

Odsiedział Pan całe pięć lat. To znaczy, że wyszedł Pan w 1973 roku. Muszę przyznać, że nie wiedziałem o tym, że Pan tyle lat spędził w więzieniu.

Nie chwaliłem się tym. Kierownik wydziału, na którym pracowałem wiedział, ale jak już mówiłem nie opowiadałem o tym.

Jaki był Pański udział w strajkach studenckich 1968 roku?

Oczywiście brałem aktywny udział w tych wydarzeniach. Wszystko zaczęło się od zdjęcia przez cenzurę „Dziadów”. Po tych wydarzeniach na Uniwersytecie Warszawskim zaczęły się wiece, na których wznoszono hasła „Prasa kłamie”. Pod nasz akademik przyszła grupa studentów z Uniwersytetu i wiece zaczęły się także i u nas na Politechnice. O tym, kiedy u nas organizowany jest wiec dowiadywaliśmy się od naszych wykładowców, którzy mówili na przykład tak: „Słuchajcie dzisiaj o godzinie jedenastej jest wiec w auli głównej, ale proszę was abyście tam nie szli”. Po takiej wypowiedzi wiadomo było, o co chodzi i wszyscy o określonej godzinie tam szli. Pamiętam jak szliśmy od gmachu głównego Politechniki pod redakcję „Życia Warszawy”, która znajdowała się bodajże na ulicy Marszałkowskiej. Nie było to w każdym razie zbyt daleko od Politechniki. Manifestacja była bardzo duża, bo zebrało się nas kilka tysięcy studentów. Szliśmy i skandowaliśmy „Prasa kłamie, prasa kłamie!”. Szedłem w środku tej manifestacji a tu nagle ni z tego ni z owego znalazłem się na jej czele a na wprost mnie stał szpaler ZOMO-wców. I w tym momencie nastąpił ich atak na naszą manifestację. Tak się jakoś złożyło, że znajdowałem się na wprost budynku, który był akurat rozbierany. Nawet nie wiem jak znalazł się w moim ręku kamień czy cegła, którą rzuciłem w atakujących ZOMO-wców. Inni studenci też rzucali, czym kto mógł. Ale oczywiście siła była po stronie milicji i manifestacja została rozpędzona. Każdy uciekał gdzie mógł, bo milicja używała pałek i niejeden student został porządnie „spałowany”.

Pan też dostał pałą?

Ja nie dostałem, ale moi koledzy dostali. Milicja nie żartowała. Uzbrojeni byli w tarcze, długie pały na głowach mieli hełmy. Po tych manifestacjach zaczęły się strajki na uczelniach. Na Politechnice także rozpoczął się strajk, ale nie pamiętam jak długo on trwał. 

Jak dużo studentów brało udział w tym strajku?

Bardzo dużo. 

I jak się to wszystko skończyło?

Strajk rozwiązał się sam.

A czy za udział w strajku były jakieś represje ze strony władzy?

U nas na Politechnice chyba nikt nie został aresztowany, ale na Uniwersytecie aresztowania były.

A czy były przypadki wyrzucania ze szkoły?

Tak były, ale nie pamiętam ile osób było wyrzuconych.

Mówił Pan wcześniej, że na Politechnice próbowaliście założyć ZSL. Niech Pan powie czy wam się to udało i kiedy się to działo. Czy było to w czasie tych strajków? I jeszcze jedno pytanie, co to miało na celu?

Tak to było w czasie studenckich strajków, a cel był taki, aby nie zapisać się do PZPR-u, bo PZPR naciskała, aby członkowie Związku Młodzieży Wiejskiej, (ZMW) się zapisywali. Ale my nie chcieliśmy się zapisywać i twierdziliśmy, że nie jest to nam ideowo pokrewna partia. Dla nas partią pokrewną było właśnie ZSL. Niestety nie udało nam się ZSL-u na Politechnice założyć, bo nam nie pozwolili. 

Jakie funkcje Pan pełnił na Politechnice?

Byłem przewodniczącym ZMW na jednym z wydziałów, a później zostałem także wiceprzewodniczącym zarządu uczelnianego. Byłem dosyć aktywnym działaczem a doświadczenie, które wtedy zdobyłem przydało mi się później w „Solidarności”. Jako ZMW konkurowaliśmy z ZMS-em. Ciągle były jakieś podchody do naszej organizacji a doszło nawet do tego, że próbowano ZMW usunąć z uczelni. 

Na czym polegała Pańska praca jako członka Prezydium Komisji Fabrycznej?

Była to raczej taka praca papierkowa. Przygotowywałem zebrania Komisji Fabrycznej, pilnowałem, aby sprawy zgłaszane do związku były odpowiednio załatwiane. Gdy ogłaszane były strajki to ja te strajki organizowałem.

Z tego, co wiem to był Pan osobą, która wykonywała w Prezydium największą pracę. Był Pan również osobą, która starała się łagodzić konflikty, które co jakiś czas się pojawiały.

Po tych dwudziestu sześciu latach, które upłynęły od tamtego czasu to trudno mi jest krytykować tego czy innego członka Prezydium, ale faktem jest, że Imieli i Dajewskiemu wydawało się, że krzykiem narzucą swoją wolę innym członkom Prezydium albo Komisji Fabrycznej. Niejednokrotnie zdarzało się, że naskakiwali na Jacka Sadowskiego zarzucając mu, że nie pisze tak jak by oni chcieli. Bo jak pan wie Jacek prowadził gazetkę związkową „Wiadomości Związkowe”, w której pisał o tym, co się w związku dzieje. Nie zawsze dyrekcja zakładu zgadzała się z tym, co było w tej gazetce publikowane i interweniowała u Dajewskiego i Imieli, a oni z kolei atakowali Jacka. Starałem się łagodzić te konflikty, bo uważałem, że to, co Jacek robił było słuszne i pożyteczne.

Co Pan może powiedzieć o stosunkach pomiędzy dyrekcją fabryki a zarządem związku, czyli Prezydium Komisji Fabrycznej? Jak się układała współpraca? 

Większych konfliktów to raczej nie było. Ale oczywiście były jakieś zadrażnienia. Na przykład, gdy ogłaszaliśmy strajk – pamiętam taki strajk o służbę zdrowia – to dyrektor Jaworski nie mógł pogodzić się z tym, że przewodniczący strajku jest najważniejszą osobą w zakładzie i to od niego zależy, co się w zakładzie dzieje. Jaworskiemu wydawało się, że on może wydawać polecenia a wszyscy inni muszą je wykonywać. 

Jak się układała Pańska współpraca z innymi członkami Prezydium?

Myślę, że dobrze się nam współpracowało, chociaż z drugiej strony uważałem, że Edek Dajewski i Edek Imiela za dużo krzyczeli. Chcieli swoją wolę narzucać krzykiem. Trochę mnie to denerwowało i starałem się wpływać na nich tak, aby spory rozwiązywać nie krzykiem, ale w sposób demokratyczny, czyli przez głosowanie czy przekonywanie do swoich racji. 

Udawało się to Panu?

Raczej mi się udawało.

Jak przebiegały obrady Komisji Fabrycznej, bo jak wiemy było to duże ciało, które liczyło 150 osób?

Jeżeli chodzi o Komisję Fabryczną to zawsze byłem przekonany, że popełniony został duży błąd, jeżeli chodzi o jej liczebność. Była ona po prostu za duża. Zapanowanie nad taki wielkim zgromadzeniem w tym czasie to nie była taka prosta sprawa. Doświadczenie, które zdobyłem działając w ZMW pomagało mi prowadzić tak zebrania, aby był jakiś porządek i żeby z tych obrad wychodziły jakieś konstruktywne wnioski. Pamiętam, że zasadą było, że na początku każdego posiedzenia Komisji Fabrycznej zdawaliśmy sprawozdanie, co z wniosków złożonych na poprzednim zebraniu zostało zrealizowane. Osoby, które zajmowały się rozwiązywaniem poszczególnych spraw były po prostu rozliczane z tego jak się z tych zadań wywiązały. Jak mówiłem prowadzenie zebrań Komisji Fabrycznej było trudne, ale ja jakoś dawałem sobie radę.

Wiem, że często zebrania te były bardzo burzliwe.

Tak, czasami to naprawdę trudno było nad tak wielką grupą osób zapanować. Uważam, że ktoś celowo wmanewrował nas w tak dużą Komisję Fabryczną. Propozycja stupięćdziesięcioosobowej Komisji Fabrycznej padła z ust Jerzego Głowackiego, był to członek PZPR.

Niech Pan powie, co Pan myśli o tym, że do „Solidarności” przyjmowani byli członkowie PZPR. Czy nie było to błędem?

Myślę, że każdy człowiek ma zawsze czas na nawrócenie. Jeżeli jakiś członek PZPR-u chciał się nawrócić to w tamtym czasie miał ku temu znakomitą okazję. Dlatego nie uważam, że przyjmowanie członków Partii do „Solidarności” było błędem. Powiem więcej. Działalność niektórych członków PZPR w „Solidarności” bardzo sobie ceniłem. Przykładem jest Aleksander Paniec który wiele dobrego zrobił dla związku. Olek działał również w Radzie Pracowniczej. Jego działalność oceniam pozytywnie. Ale z drugiej strony działalność Głowackiego oceniam bardzo źle.

Dlaczego?

Jakoś nie byłem przekonany do tego człowieka i do tego, co on w „Solidarności” robił. Nie chciałbym po tylu latach wracać do tamtych spraw, bo nie wiem, co Głowacki teraz robi.

Z tego, co wiem to Głowacki już nie żyje.

Powiem krótko. Uważam, że z działalności Głowackiego więcej pożytku miała PZPR niż „Solidarność”. 

Pan ma na temat Głowackiego zupełnie inne zdanie niż Edward Dajewski, który w wywiadzie ze mną wystawił Głowackiemu bardzo dobrą opinię twierdzące, że był on dla „Solidarności” bardzo cenną osobą.

No nie wiem jak ocenia Głowackiego Edek Dajewski i jak oceniają go inni członkowie Prezydium, jak chociażby Jacek Sadowski. Co by nie mówić to w Prezydium był jednak pewien podział. Może nie był on zbyt wyraźny, ale był. Z jednej strony byli Imiela i Dajewski a z drugiej nieżyjący już Tadeusz Kopeć, Piotr Kępa, Jacek Sadowski i ja. Między tymi dwiema grupami dochodziło często do różnego rodzaju sporów.

Mówi Pan, że Prezydium Komisji Fabrycznej było nieformalnie podzielne na dwie grupy jedna to była grupa Imieli i Dajewskiego, a w drugiej był Jacek Sadowski, Piotr Kępa, Tadeusz Kopeć i Pan, ale w Prezydium był jeszcze jeden człowiek, którego Pan nie wymienił. Nazywał się Stanisław Zawór. Do której grupy by go Pan przypisał? 

W zasadzie to on nie był po żadnej stronie. Zawór to właściwie do niczego się nie włączał i chociaż był członkiem Prezydium to nie był zbyt aktywny. Zawór był z Huty i tam miał dyżury a na Zakład Górny to przychodził tylko na zebrania Prezydium. 

Nie wiem czy Pan wie, że Zawór po stanie wojennym zakładał na Hucie związek OPZZ.

No, tego to nie wiedziałem. Czy był on aktywnym działaczem?

Musiał być aktywnym działaczem skoro był jedną z osób, które ten związek tworzyły. 

To ciekawe, bo jak mówiłem w „Solidarności” to on aktywny nie był. Widocznie czekał na swój czas. 

Co pan może powiedzieć o Henryku Miernikiewiczu? Myślę, że go Pan zna.

Tak, oczywiście, że go znam. 

Miernikiewicz twierdzi, że było od związku odsuwany. Mało tego, on uważa, że był w związku dyskryminowany. 

Było w związku kilka takich osób, które bardzo często przychodziły do naszego biura związkowego. Nas w Prezydium było siedem osób i my mieliśmy etaty, ale te osoby, które często do związkowego biura przychodziły etatów nie miały. Ja się nieraz zastanawiałem jak ci ludzie pracują, bo przecież przychodzili w czasie swoich godzin pracy. Jedną z takich osób był Heniek Miernikiewicz. Nie wiem jak on godził swoje obowiązki pracownicze z częstym przebywaniem w biurze związkowym. Nie uważam, że Miernikiewicz był w związku dyskryminowany. Gdyby był przez ludzi popierany to przecież byłby wybrany do Komisji Fabrycznej, a jak wiadomo wybrany nie został. Widocznie nie miał zaufania wśród ludzi.

W wywiadzie ze mną Edward Dajewski twierdzi, że Miernikiewicz nie był członkiem „Solidarności”. 

Nie pamiętam czy Miernikiewicz był członkiem „Solidarności”, ale wydaje mi się, że chyba był skoro do nas przychodził.

Miernikiewicz twierdzi, że deklaracje składał dwa albo trzy razy, ale one gdzieś ginęły.

Było to niemożliwe, aby zginęła deklaracja. Może gdzieś na wydziale się zawieruszyła, ale nie w biurze związkowym. Nie mogę z całą stanowczością powiedzieć czy Miernkiewicz formalnie był członkiem związku czy nie był. Po prostu nie pamiętam takich szczegółów. Jeszcze wrócę do tego, o czym wcześniej mówiłem. Tych ludzi, którzy w czasie pracy przychodzili do naszego biura i przesiadywali w nim całymi godzinami to ja nie bardzo ceniłem, bo uważałem, że jest to strata czasu. No, bo działalność związkowa to jedna rzecz a praca zawodowa to rzecz inna. Jest czas na pracę i jest czas na działalność związkową. Doprawdy nie mogłem zrozumieć jak oni mogli pogodzić jedno z drugim i jak mogli sobie pozwolić na przebywanie całymi godzinami w biurze związkowym. 

Wrócę jeszcze do Henryka Miernikiewicza. On uparcie twierdzi, że w tym czasie był on bardzo aktywny, ale wy, to znaczy Prezydium, nie chcieliście z tej jego aktywności korzystać. 

Miernikiewicz przesadza i to bardzo. 

Wiem, że pomiędzy Andrzejem Markowskim a Imielą i Dajewskim dochodziło do częstych konfliktów i starć. O co w tych sporach chodziło?

Dobrze pamiętam Andrzeja Markowskiego, który był członkiem Komisji Fabrycznej i delegatem na Pierwszy Krajowy Zjazd Delegatów „Solidarności” i który mieszkał blisko mnie na ulicy Zakładowej, ale o co dochodziło do konfliktów pomiędzy nim a Dajewskim i Imielą to nie mogę sobie przypomnieć. 

Z tego, co się dowiedziałem to Markowski miał bardzo radykalne poglądy, z którymi nie wszyscy się zgadzali.

Być może to w ocenie Markowskiego jego poglądy były radykalne, ale w mojej ocenie nie był on jakimś wielkim radykałem i dlatego uważam, że jego poglądy nie były szczególnie radykalne. 

Czy były jakieś oznaki, że będzie wprowadzony stan wojenny?

Trzy dni przed stanem wojennym dostałem informacje, od kolegi, który się nazywał, bodajże, Siwiec, że są zrobione listy osób, które wkrótce zostaną aresztowane. Było słychać, że coś się dzieje, ale o tym, że będzie wprowadzony stan wojenny to nikt nie wiedział. 

Wiem, że w FSC była powołana tajna Komisja Fabryczna „Solidarności”, która miała rozpocząć działalność w wypadku gdyby członkowie jawnej Komisji Fabrycznej zostali aresztowani. 

Tak, była powołana taka tajna komisja, która miała być uruchomiona gdyby została zawieszona legalna działalność związku. Komisja ta została powołana po słynnym zebraniu Komisji Krajowej, które odbyło się w Radomiu i na którym była mowa o tym, że może dojść do walki o demokrację. Wtedy zaczęliśmy się przygotowywać na najgorsze i właśnie w ramach tych przygotowań powołaliśmy tę komisję. Niestety dzisiaj już nie pamiętam, kto wszedł w jej skład. 

Szkoda, że Pan tego nie pamięta, bo byłaby to bardzo ważna informacja.

Od tego czasu minęło już tak wiele lat, że nie pamiętam wielu nazwisk, ale i wielu faktów. 

Faktem jest, że ta tajna komisja się nie sprawdziła, bo wprowadzono stan wojenny, aresztowano działaczy związkowych a komisja w ogóle nie podjęła działalności.

Zgadza się.

Jak się dla Pana zaczął stan wojenny?

W tym czasie przebywałem na szkoleniu związkowym, które odbywało się w ośrodku pod Kielcami. Tuż przed północą w telewizorze pokazał się generał Jaruzelski, który mówił o wprowadzeniu stanu wojennego. Kompletnie nie wiedzieliśmy, o co chodzi. Ale nie mieliśmy czasu, aby się nad tym zastanawiać, bo ośrodek został otoczony przez milicję i do budynku wdarli się milicjanci. Na korytarzach słychać było tupot ciężkich butów. Zostaliśmy wyprowadzeni z pokoi i wsadzeni do milicyjnych samochodów. Wieźli nas przez las. Byłem wtedy w strachu, bo obawiałem się, że mogą się w tym lesie zatrzymać i nas zastrzelić. Po nich można się było wszystkiego spodziewać. Odetchnąłem dopiero wtedy, gdy przywieźli nas do więzienia do Kielc, które znajdowało się na Piaskach. 

Czy podczas aresztowania zakuwano was w kajdanki?

Nie, nie zakuwali nas, bo milicjantów było bardzo dużo. Myślę, że było ich więcej niż nas. 

Kto ze Starachowic był jeszcze tam aresztowany?

Razem ze mną na tym szkoleniu był jeszcze Krzysztof Nowak, który był członkiem Komisji Fabrycznej i który razem ze mną został internowany. 

Zawieźli was na Piaski i co było dalej?

Przywożono wciąż nowych ludzi, którzy opowiadali, w jaki sposób zostali aresztowani. Opowiadano o włamaniach do mieszkań i o wyważaniu drzwi. W moim mieszkaniu również wyważono drzwi, ale mnie nie zastali, bo jak mówiłem byłem na szkoleniu. 

Czy był Pan przesłuchiwany?

Byłem przesłuchiwany, ale nie od razu, lecz dopiero po kilku tygodniach. Żyliśmy w pełnej nieświadomości, co do naszego losu, bo nie wiedzieliśmy, co z nami zrobią.

O co Pana pytano podczas przesłuchiwania?

Przesłuchiwał mnie taki rudy SB-ek ze Starachowic. Nie bardzo pamiętam, o co mnie pytano, ale niektórzy z tych, którzy byli przesłuchiwani opowiadali, że proponowano im podpisanie zobowiązania, że nie będzie się prowadzić działalności związkowej. Gdy ktoś takie oświadczenie podpisał był zwalniany do domu. 

Czy Panu też proponowano podpisanie oświadczenia o zaniechaniu działalności?

Nie, mnie czegoś takiego nie proponowano.

Jak Pan myśli, dlaczego?

Może wiedzieli, że nie podpiszę. Chociaż z drugiej strony doradzałem innym, aby podpisywali, bo nie było sensu siedzieć w więzieniu, a przecież podpis pod przymusem nie ma żadnego znaczenia. Nasza niepewna sytuacja doprowadziła do tego, że podjęliśmy strajk głodowy, podczas którego domagaliśmy się wyjaśnienia naszego losu oraz wyjaśnienia i ukarania winnych strzelania do ludzi w roku 1970 na Wybrzeżu a także pociągnięcia do odpowiedzialności za wydarzenia w Radomiu. Głodówka ta trwała dziesięć dni, bo na tyle została zaplanowana. Myślę, że oni też wiedzieli o tym jak długo zamierzamy głodować i w związku z tym nie bardzo się tym naszym protestem przejmowali.

Skąd mogli o tym wiedzieć?

A bo to mało było różnych donosicieli. 

Czy namawiano Pana do współpracy?

Nie namawiali mnie do żadnej współpracy.

A czy proponowano Panu wyjazd z kraju?

Bezpośrednio mi nie proponowali, ale i nie musieli, bo ja im powiedziałem, że jeżeli wyjdę to z Polski wyjadę. 

Jak przebiegało życie w kieleckim więzieniu?

Początkowo było bardzo ciężko, bo cele były zamknięte i panował dosyć duży rygor. W celach było nas po pięć albo po sześć osób. Z kolegami z innych cel można się było spotykać tylko na „spacerniku” podczas spaceru. Podczas spacerów wymienialiśmy między sobą informacje o tym, co się dzieje w kraju i w mieście. Nasza sytuacja była tak trudna i niepewna, że ludzie się załamywali. Były problemy z Michałem Pytlarzem, który dostał depresji. Wiem, że Michał już nie żyje.

Tak zmarł w tym roku.

Pytlarz się w więzieniu załamał, ale załamał się również Miernikiewicz. To tyle, jeżeli chodzi o ludzi ze Starachowic, ale było dużo więcej takich przypadków. Ludzie nie wytrzymywali tej presji, tego zamknięcia i odizolowania od rodzin. 

Kiedy miał Pan pierwsze widzenie z rodziną?

Było to na pewno po Świętach Bożego Narodzenia. Żona przez dłuższy czas nie wiedziała, co się ze mną dzieje.

Nie poinformowano jej gdzie się Pan znajduje?

Nie, nikt jej nie poinformował. Był człowiek i nie ma człowieka.

Myślę, że żyjąc w takiej niepewności bardzo to przeżywała.

Na pewno bardzo to przeżywała, bo w czasie, gdy przebywałem w wiezieniu bardzo zeszczuplała. 

Jak długo Pan siedział w Kielcach?

Z Kielc przewieźli nas do Załęża koło Rzeszowa, było to chyba w maju. Tu jeszcze powiem, że ta nasza głodówka spowodowała to, że do więzienia przyjechała jakaś międzynarodowa komisja do spraw praw człowieka. Po wizycie tej komisji rygory więzienne znacznie zmniejszono. Między innymi otwarto cele i można było swobodnie poruszać się po oddziale. 

Kto oprócz Pana ze Starachowic był przewieziony do Załęża?

Był ze mną Jacek Sadowski. W Załężu górnicy ze Śląska, którzy też tam przebywali, zaczęli fedrować ściany cel i tak to im sprawnie poszło, że porobione były przejścia z jedne celi do drugiej na całej długości korytarza. Można było nimi przechodzić swobodnie. W zasadzie cały oddział został zrujnowany.

A co na to zarząd więzienia?

Zostały wezwane specjalne jednostki ZOMO. Załadowano nas do więźniarek i wywieźli nas do Łupkowa. 

Czy podczas pobytu w więzieniu dostawał Pan jakąś pomoc z zewnątrz? 

Były komitety pomocy internowanym, które organizowały wyjazdy na widzenia dla członków rodzin internowanych. Otrzymywaliśmy także paczki żywnościowe. Dostawaliśmy również odzież, ale oddawaliśmy ją na widzeniach rodzinom, bo nie była nam ona potrzebna. Dużo pomagał nam również Kościół. Była to pomoc różnego rodzaju. Jedną z form tej pomocy były msze, które rozpoczęto odprawiać od Świąt Bożego Narodzenia. Odwiedzali nas księża z Lublina z Radomia i z innych miast. Odwiedzał nas między innymi biskup Jaworski, który został biskupem w czasie, gdy byliśmy internowani. Od kościoła dostawaliśmy także paczki żywnościowe, które pochodziły z zagranicy. Pomagano także naszym rodzinom. Podczas internowania każdy z internowanych czymś się zajmował, aby wypełnić czas. Byli tacy, którzy robili stemple i znaczki, inni śpiewali w chórze i były osoby, które zajmowały się robieniem krzyży. Krzyże te zaczęli robić Urbaniak z Kielc i Krzysiek Głąb ze Skarżyska a później ja do nich dołączyłem. Gdy oni zostali z wiezienia zwolnieni to cały ten „warsztat” do robienia krzyży przeszedł na mnie. Ale podczas, „kipiszy”, które co jakiś czas były przeprowadzane w celach wszystkie te narzędzia mi konfiskowali. Wtedy ja pisałem skargi do naczelnika więzienia i powiadamiałem o tym biskupa. Krzyży i krzyżyków wykonałem bardzo dużo myślę, że co najmniej trzysta a może i czterysta sztuk. Z tego powodu koledzy zaczęli mnie nazywać „Brat Krzyżyk”. Krzyże, które robiłem wykonywane były z puszek po konserwach i były one najrozmaitszej wielkości. Jedne były wielkości trzydziestu centymetrów i te były przeważnie przeznaczone dla internowanych, ale były i takie, które były większe i przeznaczone były dla kościołów. Na moją działalność krzywo patrzył naczelnik wiezienia. Pamiętam, że gdy zostałem wylosowany w losowaniu na samochód na przedpłatę i gdy okazało się, że żona nie może go odebrać, lecz muszę to zrobić ja osobiście, żona zwróciła się do komendanta WKMO w Kielcach, aby mnie zwolnił na przepustkę dla załatwienia formalności związanych z tym samochodem. Wtedy komendant zaczął do żony krzyczeć, że jak on ma mi udzielić przepustki skoro ja zajmuję się robieniem krzyży. Przecież Polska Ludowa nie po to mnie wykształciła. Z trudnościami, ale jednak udało się żonie załatwić dla mnie przepustkę na siedemdziesiąt dwie godziny. Z przepustki tej nie wróciłem jednak w terminie, ponieważ samowolnie ją sobie przedłużyłem, ponieważ Polmozbyt w Radomiu, w którym miałem załatwiać sprawy związane z odbiorem samochodem nie był w sobotę czynny, więc nic nie mogłem załatwić. Postanowiłem, że skoro zwolniono mnie po odbiór samochodu, to wrócę dopiero gdy samochód odbiorę. Gdy wróciłem nadzór więzienny bardzo się zdziwił, że już jestem.

A co myśleli, że Pan nie wróci?

Tak pewnie myśleli.

A nie miał Pan chęci, aby nie wrócić?

Nie, ponieważ liczyłem na to, że wkrótce zostanę zwolniony, bo był już przecież sierpień i bardzo dużo kolegów zwolniono. Ale jednak się przeliczyłem, bo jeszcze kilka miesięcy mnie trzymali. 

Jak długo Pan siedział?

Z Łupkowa wyszedłem w listopadzie. Siedziałem prawie rok. 

Jak Pan myśli, dlaczego tak długo Pana trzymali? Dajewskiego zwolniono przed pierwszym maja 1982 roku, Imielę jeszcze wcześniej, bo na Święta Bożego Narodzenia był już w domu, a Pan ciągle siedział.

Myślę, że uznany zostałem za szczególnie groźnego z tego tytułu, że organizowałem wszystkie strajki, jakie się w FSC odbyły. Może „docenili” to, że byłem dobrym organizatorem i w związku z tym obawiali się, że jeżeli mnie wypuszczą to mogę znów zacząć coś robić. Dopiero, gdy byli pewni, że opuszczę Polskę to mnie zwolnili.

Dlaczego Pan chciał wyjechać z Polski?

Przestałem wierzyć w to, że może się tu coś zmienić. Byłem załamany i uważałem, że komunizm tak siew Polsce zakorzenił, że żadna siła go nie ruszy. Gdy wyjeżdżałem to nie wierzyłem, że jeszcze kiedykolwiek do Polski wrócę. Dostałem paszport w jedną stronę i w związku z tym drogę do Polski miałem zamkniętą. Byłem zaskoczony tymi zmianami, które nastąpiły po 1989 roku. Wprawdzie komuna nie padła całkowicie, ale w Polsce nastąpiły duże zmiany. System komunistyczny po prostu zbankrutował i to nie tylko w naszym kraju, ale w Związku Radzieckim i w innych krajach komunistycznych. To, że działacze komunistyczni nadal są przy władzy to jest tak, dlatego że niewykorzystana została okazja. Nie było pójścia za ciosem. Od razu trzeba było zrobić lustrację a nie dopiero po dwudziestu pięciu latach. Trzeba było zrobić tak, aby aktywiści partyjni nie mieli prawa wchodzić do żadnych władz. Niestety tego nie zrobiono. 

W którym roku Pan wyjechał?

W lipcu 1983 roku. 

Czy po wyjściu z wiezienia prowadził Pan jakąś działalność opozycyjną?

Nie włączyłem się w żadną działalność, bo w pracy zostałem przeniesiony na inny wydział i tam już nikogo nie znałem a nawet, jeżeli byli tam jacyś moi znajomi to omijali mnie bokami. Nie chcieli się narażać na jakieś przykrości z powodu kontaktów ze mną. Pamiętam takiego sąsiada, który też był w naszej Komisji Fabrycznej i pracował na wydziale remontowym, na który zostałem przeniesiony. Udawał, że mnie nie zna.

W jakim zawodzie Pan tam pracował?

Po skończeniu kursu hydrauliki zajmowałem się diagnozowaniem, co było uszkodzone w maszynach, które wydział przyjmował do remontu. Nie byłem, już jak poprzednio konstruktorem, ale osobą, która zajmowała się wyszukiwaniem usterek w danej maszynie.

Czy miał Pan problemy z powrotem do pracy?

Nie, żadnych problemów nie miałem z tym zastrzeżeniem, że nie wróciłem do tej samej pracy, co przed internowaniem, ale skierowano mnie na zupełnie inne stanowisko.

 Czy, gdy wrócił Pan do pracy po internowaniu, kontaktował się Pan z innymi członkami Prezydium Komisji Fabrycznej, między innymi z Dajewskim i Imielą?

Jakichś takich specjalnych kontaktów to nie było. Nie spotykaliśmy się ze sobą i nie planowaliśmy żadnej działalności opozycyjnej. Spotykałem się jedynie, i to nie zbyt często, z Edwardem Dudkiem i Krzysztofem Muzyką. Ale z Imielą i z Dajewskim nie spotykałem się. 

Mówi Pan, że w żadnej działalności opozycyjnej Pan nie uczestniczył, ale z pewnych źródeł wiem, że brał Pan udział w tajnym spotkaniu z Wałęsą. 

Wiedziałem, że Wałęsa miał być w Skarżysku, więc z Krzyśkiem Muzyką pojechaliśmy na to spotkanie. Było również spotkanie w Wąchocku, na którym było również Edek Dudek. 

Dlaczego na emigrację wybrał Pan akurat Francję?

Bo Stany Zjednoczone nie chciały mnie przyjąć.

Dlaczego?

Byłem w ambasadzie amerykańskiej i na wniosku, który tam musiałem wypełnić napisałem zgodnie z prawdą, że byłem karany i to od razu mnie zdyskredytowało. Oni tych, którzy byli karani do siebie nie wpuszczali. Gdy mój wniosek został przez Stany Zjednoczone odrzucony, złożyłem następny wniosek do Francji. I z Francji otrzymałem pozytywną odpowiedź. 

Jak Pan przyjęto we Francji?

W pierwszym okresie zostaliśmy zgrupowani w ośrodkach dla uchodźców politycznych, który znajdował się w Laon. Był to ośrodek dla uchodźców, w którym przebywali ludzie z różnych krajów, między innymi z Wietnamu, Kambodży, byli Cyganie z Rumunii no i byli także Polacy. Zapewniono nam tam zakwaterowanie i wyżywienie na koszt państwa. Ale jakiejś specjalnej pomocy to nie otrzymywaliśmy. Na przykład przy poszukiwaniu pracy czy pomocy finansowej. W ośrodku tym przebywałem pół roku, chociaż normalnie można tam było przebywać do trzech miesięcy. Ale podczas mojego wyjazdu do Jacka Sadowskiego, do Tuluzy, na dworcu ukradziono mi wszystkie dokumenty. Musiałem wyrabiać nowe, a ponieważ to trwało, przedłużono mi pobyt w ośrodku o dalsze trzy miesiące. W poszukiwaniu pracy nie pomagała ani „Solidarność” z Paryża, do którego trzeba było pociągiem ponad dwie godziny, ani władze francuskie. Trzeba sobie było radzić samemu. 

To nie było wesoło.

No, nie było. Ten okres fascynacji Francuzów „Solidarnością” już dawno minął. Tuż po wprowadzeniu stanu wojennego, Polaków przyjmowano we Francji z otwartymi rękami, ale gdy ja przyjechałem, to ten okres fascynacji już minął. Muszę powiedzieć, że inaczej to sobie wyobrażałem, liczyłem, że gdy przyjadę otrzymam konkretną pomoc. A tu nie było prawie żadnej pomocy. Jedynie po czterech miesiącach pobytu w ośrodku, gdy zostaliśmy uznani za bezrobotnych, otrzymaliśmy z żoną zasiłek solidarnościowy dla bezrobotnych. Było to niedużo, ale jednak na jakieś drobne wydatki coś mieliśmy.

Musiał więc Pan szukać pracy na własną rękę.

Z ośrodka w Laon przeprowadziliśmy się pod Paryż do Vesinet. Do centrum Paryża było dwadzieścia minut drogi. Najpierw zacząłem chodzić na kursy języka francuskiego. Dopiero w kwietniu zacząłem pracować w pewnym biurze konstrukcyjnym. Chociaż nie znałem jeszcze języka, właściciel biura przyjął mnie gdyż jak mówił język techniczny jest językiem ogólnoświatowym. A ten przecież dobrze znałem. I rzeczywiście jakoś sobie dałem radę. Pracowałem prawie cały czas w tym samym miejscu, chociaż po jakichś dwóch latach biuro zbankrutowało to właściciel zaproponował mi abym u niego został. Myślę, że między innymi, dlatego, że najmniej ze wszystkich zarabiałem. Zakład przejął syndyk i biuro dalej działało, chociaż pracowało nas tam tylko dwóch. Po jakimś czasie biuro znów zaczęło dobrze prosperować i zatrudnienie wzrosło do trzynastu czy czternastu osób. 

Gdzie Pan mieszkał?

Po wyjeździe z ośrodka dla emigrantów zamieszkaliśmy u właściciela domu, u którego zatrudnienie znalazła moja żona przy sprzątaniu jego trzystumetrowego mieszkania. W zamian za to sprzątanie otrzymaliśmy pokój z kuchnią i łazienką i tam mieszkaliśmy. Dopiero, gdy zacząłem zarabiać, rozpocząłem poszukiwanie samodzielnego mieszkania. Przy pomocy merostwa dostałem mieszkanie niedaleko mojego miejsca pracy. 

Czy Pańskim losem interesowała się „Solidarność”?

Nikt się mną nie interesował, chociaż często tam jeździłem, bo brałem książki, aby je wysłać do kraju. Były to oczywiście książki w Polsce zakazane. 

W jaki sposób dostarczał Pan te książki do Polski?

Robiło się paczkę z żywnością a pomiędzy tę żywność wkładało się książki. 

Do kogo Pan wysyłał paczki?

Do rodziny i do kolegi Kazimierza Koruby z Buska Zdroju. 

Co to były za książki?

Był między innymi „Archipelag Gułag”, „Paryska Kultura” i inne, które w Polsce były zakazane.

To znaczy, że Pan wspomagał „Solidarność” a nie „Solidarność” Pana. 

„Solidarność” w niczym mi nie pomogła. A zresztą jak już mówiłem „Solidarność” wtedy, gdy ja przyjechałem do Francji to już nie była „na fali”. Próbowaliśmy z pochodzącym z Radomia (nieżyjącym już) Maciejem Słotwińskim wrócić do działalności i planowaliśmy założyć chrześcijańskie związki zawodowe, ale nic z tego nie wyszło, bo nie było zainteresowania polonii francuskiej. Działacze „Solidarności” byli jacyś tacy skłóceni, każdemu o coś innego chodziło, ale właściwie nie bardzo wiadomo było, o co. Ja ich po prostu nie mogłem zrozumieć. 

Czy utrzymywał Pan kontakty z innymi działaczami „Solidarności?.

Początkowo utrzymywałem i jak mówiłem próbowaliśmy założyć związki zawodowe, ale gdy nic z tego nie wyszło zwątpiłem w sens tych kontaktów i przestałem się w to wszystko angażować. Maciek Słotwiński był bardziej zaangażowany, bo założył Sekcję Konfederacji Polski Niepodległej (KPN) i cały czas prowadził jakąś działalność. Ale ja się wyłączyłem i nie brałem w niczym udziału.

Kiedy Pan po raz pierwszy przyjechał do Polski?

Przyjechałem dopiero w 1990 roku. Wtedy jeszcze nie miałem obywatelstwa francuskiego, lecz miałem status uchodźcy politycznego. Dokumenty o przyznanie obywatelstwa francuskiego miałem już złożone i gdy przebywaliśmy w Polsce przyszła decyzja o nadaniu mi obywatelstwa francuskiego. 

Niech Pan powie czy po zmianach politycznych, jakie nastąpiły w Polsce po 1989 roku, ktoś się interesował Pańskim losem? Chodzi mi na przykład o rząd polski i o „Solidarność”. 

Nie, nikt się do mnie nie zwrócił, ani rząd ani „Solidarność”. Może mieli bardziej zasłużonych niż ja.

No wie Pan, odsiedział Pan prawie rok w wiezieniu, musiał pan wyjechać z kraju, więc myślę, że za działalność w „Solidarności” zapłacił Pan wysoką cenę. Dzisiaj wielu osobom przyznaje się medale i odznaczenia, więc może i Panu coś się należy.

Wydaje mi się, że moja działalność odbywała się na niskim szczeblu i dlatego nikt specjalnie nie zwraca na mnie uwagi. Podczas moich poprzednich wizyt w Polsce byłem chyba ze dwa razy w Delegaturze „Solidarności” w Starachowicach. Pogadaliśmy sobie z Adamem Krupą, który był wtedy szefem Delegatury i na tym się właściwie skończyło. Byłem także w Delegaturze, gdy jej szefem był Rafalski i też sobie porozmawialiśmy.

Jak Pan myśli, czy w waszej Komisji Fabrycznej byli agenci Służby Bezpieczeństwa, bo jak Pan wie SB miało wszędzie swoich szpicli?

Ja myślę, że byli, ale nie chciałbym o tym mówić. 

Ale pewnie Pan podejrzewał, kto to mógł być.

Podejrzewałem. Ale posiedzenia Komisji Fabrycznej były jawne i każdy mógł w nich uczestniczyć, więc taki szpicel nie mógł się dowiedzieć niczego, co by nie było wszystkim wiadomo.

A czy posiedzenia Prezydium też były otwarte?

Nie. W posiedzeniach Prezydium uczestniczyli tylko członkowie Prezydium.

A czy w Prezydium Komisji Fabrycznej mógł być agent?

Może i był.

Mówi Pan, że niektórych podejrzewał Pan o to, że mogą być agentami, niech więc Pan powie jak się Pan w stosunku do takiej osoby zachowywał.

Trzeba się było liczyć ze słowami.

Jak Pan ocenia to, co się działo w latach 1980-1981?

Lata te oceniam bardzo pozytywnie. To było coś takiego jak powstanie. Było to zanegowanie przewodniej roli PZPR. Dla mnie był to zryw przeciwko komunie, zryw niepodległościowy. Chociaż trzeba to było trochę kamuflować, aby nie narazić się Związkowi Radzieckiemu. 

Jak Pan ocenia działalność Lecha Wałęsy w latach 1980-1981 i później?

Czasami mnie zaskakiwał tym, że nie podejmował decyzji demokratycznie, lecz narzucał swoją wolę. Pomimo tego oceniałem go bardzo pozytywnie. Ale później, gdy dostał nagrodę Nobla i gdy został prezydentem to chyba mu uderzyła do głowy woda sodowa. Zaczął wygadywać, że to on sam obalił komunizm. Gdyby nie zaangażowanie wielu ludzi to on by sobie mógł obalać. Uważam, że to, co wygadywał i to, co robił, gdy był prezydentem całkowicie przekreśla jego wcześniejsze zasługi. Czy sprawdził się jako prezydent? Myślę, że nie i tak myśli bardzo wielu ludzi. Wtedy, gdy był prezydentem trzeba było zrobić lustrację i skończyć z tą komuną raz na zawsze. Niestety nie było rozliczenia komuny. 

Jak Pan ocenia stan wojenny?

Dla mnie to było zaskoczenie. PZPR znów pokazała, czym naprawdę jest i do czego się może posunąć w obronie komunizmu. 

Jak Pan myśli czy ze strony komuny była jakaś chęć do porozumienia się z „Solidarnością”? 

Nie wiem, ale pamiętam, że o wszystko trzeba było walczyć. Ciągle gdzieś trwały strajki i pogotowia strajkowe. Z perspektywy czasu wydaje mi się, że oni już wtedy wiedzieli, że są przegrani, ale chcieli się jak najdłużej utrzymać przy władzy. Wprowadzając stan wojenny chcieli mieć czas, aby przygotować sobie „miękkie lądowanie”. 

No i miękko wylądowali. Nic im się nie stało a na dodatek dobrze się urządzili.

Oczywiście. Ileż oni przejęli zakładów, które były bogactwem narodowym. Oni to przejmowali za bezcen a później sprzedawali albo doprowadzali do ruiny. Weźmy na przykład tę prywatyzację. Pieniądze, które były pożyczane za granicą były inwestowane w maszyny i urządzenia, wszystko to miało jakąś wartość, więc jak się dany zakład prywatyzowało to należało go sprzedać za konkretną cenę a nie oddawać za bezcen.

Co Pan robi obecnie i jakie są Pańskie plany na przyszłość?

O jakichś wielkich planach na przyszłość to trudno mówić. Jedyne, co planuję to wrócić do Polski, gdy przejdę na emeryturę. Obecnie jestem osobą bezrobotną i przebywam na zasiłku. Zostałem zwolniony, bo firma, w której pracowałem nie zdołała podpisać umów z Polską, gdyż były kraje takie jak Turcja czy Słowacja, które gwarantowały niższe ceny niż firmy w Polsce, a ponieważ ja zajmowałem się kontaktami z Polską, więc w związku z tą sytuacją nie było dla mnie pracy.

Nie wiedziałem, że we Francji jest takie prawo, że można zwolnić człowieka na krótko przed emeryturą.
Można zwolnić, ale człowiek nie pozostaje bez środków do życia, ponieważ okres pobierania zasiłku uzależniony jest od stażu pracy. Ja na przykład będę przebywał na zasiłku ponad pięć lat, do czasu, kiedy przejdę na emeryturę. A gdy wrócę do Polski to zajmę się pracą na działce, którą posiadam i domkiem, który sobie wybudowałem. Nie planuję jednak już powrotu do pracy zawodowej. Z drugiej strony po depresji, którą przeżyłem nie jestem już tym samym człowiekiem, co kiedyś. 
O jakiej depresji Pan mówi?

Depresja dopadła mnie we Francji, bodajże w roku 1986, a spowodowana była sytuacją, w jakiej się znalazłem. Ta beznadzieja i brak perspektyw było powodem tego, że się po prostu załamałem. Jak mówiłem wiele osób wpadło w depresję, gdy przebywali w wiezieniu a ja to przeszedłem później. Byłem odporny, ale do czasu. 

Miałem Panu tego nie mówić, ale jednak powiem. Mam zamiar wystąpić do prezydenta Kaczyńskiego o nadanie Panu odznaczenia państwowego za Pańską działalność na rzecz niepodległej Polski.

Jestem tym, co pan mówi zaskoczony. Ale jeżeli pan uważa, że coś mi się należy to przecież nie mogę panu zabronić. Jako ciekawostkę powiem, że mam zamiar wystąpić do IPN o udostępnienie mi dokumentów dotyczących mojej osoby.

Co by Pan chciał powiedzieć na zakończenie naszej rozmowy?

Jestem już czwarty miesiąc w Polsce i obserwuję to, co się dzieje w kraju, w Sejmie, w rządzie i wydaje mi się, że wyciąganie teraz spraw agentury to się mija z celem. Trzeba było nie kłaść „grubej kreski” w 1989 roku, lecz dokonać rozliczeń właśnie wtedy. Myślę, że wracanie do tych spraw po dwudziestu sześciu latach nie ma sensu, jest już na to po prostu za późno. Teraz trzeba się wziąć za budowanie Polski. 

Dziękuję za rozmowę.

Sierpień 2006r. 
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